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11 Zob. „Przebudzenie" Nr 2 (37)/1997, s. 29-31.
12 Protokoły Rady Pedagogicznej z  lat 1936/37 i 1937/38.
,3 Zob. G. Studnicki, „Pierwsza wśród równych. Dzieje Gimnazjum i Liceum w Wadowi­

cach”, s. 325-333 oraz tegoż autora „Wadowiczanie w obozach stalinowskich i w Katyniu”, 
w: „Wadowice. Karty z przeszłości”, s. 57-63 i 66.

14 Losy rocznika 1938 opisał szczegółowo Teofil Bojeś w książce „Ostatni Mohikanie czyli 
klasa gimnazjalna Karola Wojtyły 1930-1938”, Mysłowice, 1992. W  r. 1997 żyło jeszcze tylko 
dziesięciu absolwentów rocznika 1938: w Polsce -  Antoni Bohdanowicz, Teofil Bojeś, Stani­
sław Jura, Witold Karpiński, Szczepan Mogielnicki, Eugeniusz Mróz i Jan Wolczko, w W a­
tykanie -  Karol Wojtyła, we Włoszech -  Jerzy Kluger, w Kanadzie - Rudolf Kogler.

15 Cyt. za ks. A. Bonieckim, „Kalendarium życia Karola Wojtyły”, 1983, s. 216.
16 Tamże, s. 49.

17 Zob. G. Studnicki, „Jan Paweł II Papież z  Wadowic”, s. 37-39.

Kinga W archał je s t  uczenn icą  Zesp o łu  S zkó ł Zaw odow ych  w W adow icach. W  p rz y ­
sz łym  roku  będ z ie  zdaw ać  m atu rę . D o tychcza s  dw ukro tn ie  b ra ła  u d z ia ł w  P rzeg lądz ie  
D ziecięce j i  M łodzieżow ej Tw órczości L ite rack ie j „L ip a ”  w  B ie lsku B ia łe j i  o trzym ała tam  
wyróżnienie w  1996 r. za  wiersz, a ro k  pó źn ie j za  prozę.

W  m aju  zadebiutu je tom ikiem  w ierszy wydanym  p rze z  KAM EIeona - p ism o sam orządu  
k la sy  3  Technikum Hotelarskiego. D eb iu tanck i w ybór w ierszy będzie  do  nabycia tylko w  wa­
dow ick im  „ekonom iku "

POEZJA

redakcja

Czarodziej nocy
pieścisz me stopy 
delikatnym muśnięciem  
powoli przesuwasz się na brzuch 
blednie pod dotykiem  
twojej ręki
pościel jak łąka o brzasku
rozświetlona tobą
wędrówkę
kończysz na ustach
świecą czerwienią
poprzez twoje ciało
najcudowniejsze
w świecie
kochanki! -
Księżycu

daleko od domu 
bliżej zimy 
stoi bezwstydnie 
pień mego klonu 
bezradna dusza naga 
kości sterczą ohydnie 
wyciągając do ludzi 
ramion...

Drzewo
daleko od domu 
bliżej jesieni 
paliły się liście 
złotego klonu
stało moje serce w płomieniu 
ogniste drzewo 
ubrane jesienią 
przyszły deszcze ogromne 
huragan uczuć zerwał ubrania
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